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ROK XV. NOWEMIASTO-POMORZE, SOBOTA, DNIA 5 STYCZNIA 1935 NR. 3

Jeszcze nieco z  dziejów naszego 
kraju z  minionego roku.

Od wtorku weszliśmy w okres Nowego 
Roku. Rok 1934 z wszystkiem tem, cośmy w nim 
przeżyli, mamy już poza sobą. Ponieważ atoli na 
podłożu przeszłości zwykła się kształtować 
przyszłość, niech nam wolno będzie jeszcze, nim 
skupimy całą naszą uwagę naprzód, w przyszłość, 
jeszcze choć raz tylko rzucić okiem wstecz i objąć 
wzrokiem duszy i pamięci przebyty rok odnośnie 
do tego, jak się okres ten uwydatnił w życiu nasze­
go kraju na wewnątrz oraz na zewnątrz. Taki po­
gląd na dzieje minionego roku wyczytaliśmy u pro­
gu Nowego Roku we wszystkich prawie pismach. 
Ocena jednak tego, co nam tenż^ rok dał, cośmy 
w nim zyskali, a co stracili, różni się zasadniczo, 
zależnie od tego, jaki kierunek dane pismo przed­
stawia. Prasa sanacyjna widzi wszystko w ró­
żowych barwach. W jej pojęciu rok ubiegły dał 
nam prawie same plusy. W polityce wewnętrznej 
dopatruje się dalszej stabilizacji stosunków we­
wnętrznych, wzmocnienia podstaw silnej władzy, 
stałego rozpadania się opozycji,dalszej poprawy życia 
gospodarczego, na arenie zagranicznej wielkiego po­
wodzenia, na dowód czego przytacza na pierwszem 
miejscu zaw a rtą  u m o w ę z N iem cam i, g w a ­
rantu jącą  nam  p ok ój z tym  najgroźniejszym są* 
siadem na lat 10 — p rzed łu żen ie  na d a lsze  10 lat 
paktu  n iea g r esji z R osją , w y stą p ien ie  m i­
n istra  B eck a  w G en ew ie  w  spraw ie tra k ta tu
0 m n iejszośc iach  i t. d. Zgoła w odmiennych 
barwach odmalowuje nam stan rzeczy prasa niesa- 
nacyjna. N ie  chcielibyśmy k o lo ry zo w a ć  spra­
wy ani na jedną ani na drugą stronę — a prag­
niemy ją tylko skreślić taką, jak ą  je s t  w  r z e ­
czy w is to śc i. A mianowicie co do ży c ia  g o ­
spodarczego, to jako dodatni objaw mamy do 
zanotowania utrzymanie sta ło śc i w a lu ty  n a sze j. 
Jest to — rzecz jasna — poważne plus w życiu 
gospodarczem naszego kraju. Ale z drugiej strony, 
ofiary , jakie dla jej utrzymania p o n io s ło  
sp o łecze ń stw o , są bardzo dotkliwe i ciężkie. 
Polska idzie po drodze deflacji — to znaczy do­
sto sow yw an ia  stopy życiowej i cen do obecnych 
w aru n k ów  gospodarczych . Droga ta jest s łu ­
szn a  i celow a, ale tylko wtedy, gdy się ją 
przeprow adza k o n sek w en tn ie  w e  w szystk ich  
d ziedzin ach . Tymczasem u nas jeszcze jesteśmy 
bardzo daleko do tego celu. R o zp iętn ość  nożyc 
między artykułam i rolniczemi, a przemysłowemi
1 monopolowemi jest jeszcze zawsze bardzo wielka. 
C ierpi na tem  w ie lc e  ogrom na w ię k sz o ść  
społeczeństwa, rekrutującego się w s j4 w a rstw y  
ro ln icze j a lbo ży ją ce g o  z ro ln ic tw a . Położenie 
tejże też z tego powodu jest bardzo ciężkie, często­
kroć wprost katastrofalne. Wprawdzie podjęto 
daleko idące zarządzenia w kierunku o d d łu żen ia  
nadmiernie w stosunku do obecnej wartości zadłu­
żonych warsztatów rolnych, ale sk u teczn o ść  
tychże zarządzeń uzależniona jest całkowice od 
p rzy w ró cen ia  op łaca lności tychże w a rsz ta ­
tó w . Jeżeli to nie n astąp i, jeżeli obecny zastój 
w rolnictwie miałby trwać dalej, n ie  m a s ię  co 
łu d zić , jakoby ro ln ictw o zd o ln e  bWo pokonać 
i te zm n ie jsz o n e  c ięża ry  za d łu żen io w e — 
temmniej, jeżeli i nadal będzie się podtrzymywać 
tak na obecne stosunki nadmierną śrubę podat­
kową, dzięki której wydobywa się prawie 
cały tak ciężko zap racow an y  ow oc pracy  
rolnika, rzemieślnika, kupca, nie pozwalając im 
ani na chwilę od etch n ąć i podźwignąć swój war­
sztat pracy. Stałe ubożenie przedewszystkiem 
ludności rolniczej pociąga za sobą nieunikniony 
z a stó j  w p rzem y śle  1 handlu. Rzecz zrozu­
miała, jeżeli się zważy, że rolnictwo jest głównym 
ich konsumentem i klientem. Tem się też tłum a­
czy nienotowane aż dotąd zwiększenie się liczb y  
b ezrob otn ych . Nic tu nie znaczy powoływanie się 
ako na równoważnik na wzrost oszczędności w 

rozmaitych bankach. Potwierdza ono jedynie fak -  
tyczn ość te g o  za sto ju . Ludziom bowiem nie k a l­
k u lu je  s ię  p rzed sięb io rstw o , więc to, co mają, 
miast lokować w tychże, od d ają  do k asy . A

stam tąd  p rzew ażn ie n ie  idą ow e oszczęd n ości 
na ożyw ian ie  życia  gosp od arczego , czemu już 
sama w ysok ość p rocen tow a sto i na p rze ­
szk od zie , gdyż tak wysokich o d setek  dziś  
żad n e p rzed sięb io rstw o  w ygosp od arow ać n ie  
j e s t  w  sta n ie , a raczej wchłaniane bywają przez 
budżet państw ow y, który, pracując stale d e fi­
cytow o, musi czerpać nieustannie na tej lub in­
nej drodze z zapasów oszczędnościowych społe­
czeństwa. To też w ie lk ą  b o lączką  w naszem 
życiu gospodarczem  je s t  w ła śn ie  ta stale d e ­
ficy tow a  gospodarka państwowa. Mimo skon­
sumowania już P ożyczk i Naród, sytuacja b u d żeto ­
w a n ie d ozn a ła  na tym odcinku żadnej popraw y. 
Trzeba zn ów  s ięg a ć  po dalsze op eracje . Jasną  
plam ą w naszem życiu gospod. natomiast jest po­
praw a dość znaczna n aszego  bilansu handlu  
zagranicznego w ubgłym roku. Mieliśmy przecież 
stałe nadw yżki wywozu nad przyw ozem . Ale 
i tu nie godzi się nie u w zg lęd n ić  pewrnych  
w arunków , na jakich eksport nasz się dokonuje. 
A mianowicie znaczną część naszych towarów w y ­
w o zim y  zagranicę w drodze dum pingu, to 
znaczy, niżej cen kalkulacyjnych, na skutek 
czego sp o łeczeń stw o  nasze grubo częstokroć 
do teg o  ek sp ortu  d op łacać m usi.

Co do w ew n ętrzn y ch  stosunków politycz., to 
i tu mamy do zanotowania wiele przejawów n ied o -  
datnich. W ielka m oc p ro cesó w  p o lityczn ych , 
za p e łn io n e  w ięźn iam i p o lityczn ym i w ię z ie n ia  
i B ereza  K artuska są wymownym dowodem n ie  
dokonanej jeszcze n orm alizacji stosunków na 
temże polu. Na dziedzinę naszej p olityk i zagra ­
n iczn e j nie można również patrzeć z pełnym 
spokojem. Faktem jest od p rężen ie  w  s to ­
sunkach  p o lsk o  - n iem ieck ich  na skutek 
zawarcia umowy o n ie a g r e sji. Ale naj­
pierw umowa ta z tak im  sąsiad em  jak Niemcy 
n ie  d a je  nam żadnej p ew n ej gw aran cji bezpie­
czeństwa przed nim — z drugiej zaś strony 
zb liżen ie  to  do N iem iec  ok u p iliśm y  znacz- 
nem  o sła b ien iem  n aszych  w ę z łó w  z Francją, 
naszą najbardziej cenną so ju szn iczk ą , r o z e j ­
ściem  s ię  d róg  n aszych  z M ałą E n ten tą , sil- 
nem rozdrażnien iem  s to s u n k ó w  z C zech o sło ­
w acją, bratnim narodem i o z ięb ien iem  się sto­
sunków ze S o w ie ta m i. W prawdzie możemy się 
poszczycić su k cesam i u Węgier, ale mały ten 
dziś kraik nie w ielk ą  nam dać może rekom pensatę 
w rozgrywkach międzynarodowych. Dodać jeszcze 
należy, iż co fn ę liśm y  się nad B ałtyk iem . Nietylko, 
że n ie  d o sz ło  bowiem do p orozu m ien ia  z L itw ą, 
które po wizycie pułk. Prystora w Kownie zdawało 
się już być rzeczą bliską, a le  m u sie liśm y  s ię  
p rzyp atryw ać p ow stan iu  b loku  p ań stw  b a ł­
tyck ich  bez nas. A b lok  ten  w y p ro w a d z ił 
L itw ę z o sa m o tn ien ia  i p ozb aw ił nas op ar­
cia w  Ł o tw ie  i E stonfi.

Przeciwstawiając nastrojowym, na różowo, a bo­
dajże i na zielono zabarwionym opisom ze strony 
sanacji ogólnego zeszłorocznego bilansu mniej 
barwne, ale za to faktyczne położenie naszego 
życia wewnętrznego i zewnętrznego, mniemamy 
się lepiej przysłużyć sprawie. Zrozumiałe zresztą 
jest takie stawianie sprawy przez sanację. Ona 
musi przecież szczy c ić  s ię  tylko sam em ! „suk­
ce sa m i”, aby usprawiedliwić rację i potrzebę swe­
go bytu! My atoli miast sugestjonować czytelni­
ków wielkiemi sukcesami i triumfami, woli­
my raczej wskazać na to, cze g o  nam je sz c z e  
brak, co n a m  n ie  d o sta je , co jest u nas b łęd -  
nem , w a d liw em  i szk od liw em , — a co potrze­
buje k on ieczn ej zm iany i naprawy. A tego jest 
jeszcze bardzo dużo. Co do życia  gosp o d a r­
czego  jesteśmy przekonani, iż na skutek prze­
wlekłej, kryzysowej choroby, daleko nie w y sta r ­
czają  dotychczas stosowane p ó łśro d k i, zarządzenia 
i p rzyk ład an e k o jące  p lastry  w rodzaju ostatnich 
dekretów oddłużeniowych. Stan rzeczy wymaga 
według naszego zdania w tej dziedzinie raczej grun­
townej p rzeb u d ow y  całego d o ty ch cza so w eg o  u- 
s tro ju  gosp od arczego . W dziedzinie p o lity k i  
w e w n ę tr z n e j  należy przez zmianę d o ty ch cza ­
so w e g o  sy ste m u  p rzy w ró cić  czy n n ik  zau fa ­
nia w  sp o łe c z e ń s tw ie  przez oparcie się w całem 
swem p o stęp ow an iu , d z ia łan iu  i rząd zen iu

o n iew zru szo n e  p o d staw y  m ora ln ości, uczci­
w ości i p raw orząd n ości ch rześc ija ń sk ie j,
a co do polityki za g ran iczn ej miast szukać 
ryzykanckich i niesamowitych kombinacyj, należy 
iść po drodze wypróbowanych już I d a jących  
gw aran cję  p ew n ości sojuszów.
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Zan osi się podobno na zmiany 
w  polityce w e w n ę trzn e j.

N owa ord yn acja  w yborcza. — O brady S ejm u  
11 styczn ia . — P o s ło w ie  ży d o w scy  na  

rozsta jn y ch  drogach.
W arszawa. Aczkolwiek w rządzie i parlam encie trw a  

jeszcze cisza świąteczna, to jednak już zaznacza się w poli­
tyce pewne ożywienie. Odbywały się p o u fn e  n a r a d y ,
0 których mówią, iż d o ty c z y ły  o n e  a k tu a ln y c h  sp r a w  
k o n s ty tu c y jn y c h  i n o w e j  o rd y n a cji w y b o r c z e j. Zw ła­
szcza ostatn ia spraw a jest teraz tem atem  narad. W tej 
sprawie mają być pytani o zdanie byli premjerowie pomajowi.

Nie jest jeszcze rozstrzygnięte, czy nowa ordynacja wy­
borcza ma być ogłoszona drogą dekretu P rezydenta na mocy 
nowych pełnom ocnictw , które większość sejmowa uchw ali 
przy końcu sesji przez Sejm.

Sejm zacznie obradować w  d niu  11 s ty c z n ia . Sejmo­
wa komisja budżetowa zacznie dyskusję od spraw  zagran i­
cznych, a senacka komisja konsty tucyjna dokończy m ontaż 
nowej Konstytucji. Około 20 s ty c z n ia  n o w a  K onstytucja 
znowu z n a jd z ie  s ię  w  S e jm ie , który będzie ją mógł 
uchwalić ostatecznie w dniu 26 stycznia jako w pierwszą 
rocznicę uchwalenia jej w pierwszej redakcji. M ało p ra w ­
d o p o d o b n a  j e s t  in n a  w e r s ja  o  o d ło ż e n iu  u c h w a le n ia  
n o w e j  k o n s ty tu c j i  do je s ie n i .

Jak  słychać, już w następnych dniach podpisane będą 
nominacje na wojewodów. Nowych wojewodów otrzym a 
cała Małopolska. Woj. lwowski pułk. Rełina Praim ow ski otrzy­
ma inne stanowisko. N astępcą jego ma zostać wojewoda stan i­
sławowski Jagodziński. Wojewoda tarnopolski Maruszewski 
ma objąć województwo poznańskie. Do Tarnopola pójdzie 
kom endant główny Policji Państwowej, pułk. Jagrym-Male- 
szewski. Opuści swe stanowisko również wojewoda krakow ­
ski Kwaśniewski, który z powodu wysługi la t przejdzie na 
em eryturę.

Miejsce kom endanta głównego Policji Państw ow ej po 
pułk. Jagrym-M aleszewskim zaofiarowano gen. Kordjan-Za- 
morskiemu. Ponieważ gen. Zamorski nie zgodził się na przy­
jęcie tego stanow iska, wysuwa się obecnie kom endanta żan- 
darm erji, pułk. Bałabana.

Wiadomość, iż  żyd zi z a m ie r z a ją  o p u śc ić  B B .W .R .
1 w stą p ić  do k lu b u  ż y d o w sk ie g o , potw ierdza się o  t y le ,
iż akces swój do koła żydowskiego zgłosił poseł ra b in  
Lewin* Podobno w jego ślady chce w stąpić pos. M in cb erg , 
natom iast pos. Wiślicki niema ochoty w ystąpić z klubu 
rządowego, praw dopodobnie, b y  n ie  u tr a c ić  w ie lk ic h  d o ­
ch o d ó w , k tó r e  czerpie z ró ż n y c h  d o s ta w  i m o n o p o li. Nie­
wiadomo również, co zrobi s e n a to r  żydowski M en d ełsoh n *  
Jak  słychać, w ystąpienia żydów z BBWR. dom agają się rów­
nież organizacje żydowskie, do których należą w spom niani 
posłowie żydzi. Powodem tego mają być  podobno ujaw nia­
jące się i w BB. prądy antysem ickie.

Mars*. P iłsu d sk i j e s t  zdrów .
W związku z wiadomością, podaną przez prasę 

angielską, iż p. m arszałek Piłsudski zachorował 
na zapalenie płuc, dowiadujemy się, jak  pisze war­
szawskie ABC., że stan jego jest zupełnie zadowa­
lający, czego dowodem zresztą jest, że p. A leksan­
dra Piłsudska wyjechała do Krynicy.

Gen. S ikorski z dn. 15 stycznia 
w stan spoczynku?

T W prasie ukazały się kilkakrotnie wiadomości 
o ewentualnem wybraniu gen. Sikorskiego na sta­
nowisko wiceprezesa sądu generalskiego. W ko­
łach wojskowych rozeszły się ostatnio jednak po­
głoski, że z dniem 15 stycznia gen . S ik orsk i zo ­
s ta n ie  p r z e n ie s io n y  w  stan  sp oczyn k u .

Gen. W ieniawa przeniesiony  
na em eryturę.

^ W  dzienniku personalnym M inisterstwa Spraw 
Wojskowych, który ukaże się w połowie bieżącego 
miesiąca, ogłoszone ma być m. in. przeniesienie 
na“ em eryturę kilku generałów z powodu prze­
kroczenia granicy wieku.

Są to m. in . : dowódca okręgu Lwów — gen.
Popowicz, inspektor armji gen. Osiński, inspektor 
armji b. wiceminister Spraw Wojskowych — gen. 
Konarzewski oraz gen. Wieniawa-Długoszewski.



Najważniejsze wydarzenia 
w r. 1934.

8. I. Sasza Stawiski, największy oszust i aferzysta dzi­
siejszych czasów, zastrzelony we Francji.

10. I. Van der Lubbe, rzekomy podpalacz Reichstagu, 
ścięty toporem katowskim.

16. I. Zmarła Helena Paderewska.
17. I. Trzęsienie ziemi w Indjach. Zginęło 10.000 ludzi.
23. I. Barykady na ulicach Paryża.
26. I. Sejm przyjm uje tezy nowej Konstytucji.
26. I. Pokój polsko-niemiecki (pakt o nieagresji), zaw arty 

aa  10 lat.
28. I. Rozruchy w Paryżu. Rząd Chautem psa podaje się 

do dymisji.
6. II. Nowe zaburzenia w Paryżu.
12. II. Krwawe wałki z socjalistami w Wiedniu.
13. II. Wizyta m inistra Becka w Moskwie.
14. II. Łamacz lodu »Czeluskin“ zgnieciony przez lodow- 

ee. Załoga uratow ana.
18. II. Tragiczna śmierć króla belgijskiego Alberta.
23. II. Powołanie nowTego ministra oświaty, W acława Ję- 

drzejewicza.
23. II. Koronacja króla Leopolda III w Brukseli.
7. III. Zakończenie Wojny celnej polsko-niemieckiej.
18. III. Włochy, A ustrja i Węgry podpisały umowę przy­

jaźni.
22. IV. WTizyta m inistra Barthou w W arszawie.
13. V. Gabinet Jędrzejewicza podał się do dymisji. Prof. 

Kozłowski nowym premjerem — Rajchman ministrem  prze­
m ysłu i handlu.

16. V. Udarem niony zamach stanu na Łotwie.
21. V. Bezkrwawa rewolucja i ogłoszenie dyktatury  w 

Bułgarji.
24. V. M asaryk w ybrany po raz czwarty prezydentem  

republiki Czechosłowackiej.
8. VI. W aldemaras sięga po władzę na Litwie. Zam ach 

odparty.
13. VI. Minister propagandy Goebbels przemawiał w 

Warszawie.
15. VI. M inister Pieracki ofiarą skrytobójczego zamachu. 

Rząd wyznaczył 100.000 zł. nagrody za schwytanie zabójcy.
18. VI. Dekret o obozach izolacyjnych w Polsce. Maso­

we aresztowania.
29. VI. Bracia Adamowicze lecą przez A tlantyk.
10. VII. Rozwiązanie Obozu Narodowo - Radykalnego w 

Polsce.
17. VII. Straszna powódź w Małopolśce.
26. VII. Nieudały zamach stanu we W iedniu. Kanclerz 

Dolifuss ginie z ręki zamachowców,
31. VII. Wojewoda poznański Roger, hr. Raczyński, powo­

łany  do Warszawy na stanowisko wiceministra rolnictwa.
2. VIII. Śmierć Hindenburga.
6. VIII. Sejm Polaków z zagranicy w Warszawie.
11. VIII. Zmarł biskup Tymieniecki w Łodzi.
19. VIII. Hitler naczelnikiem państw a.
28. VIII. Otwarcie międzynarodowego turnieju  lotniczego 

w Warszawie.
3. IX. Wizyta floty sowieckiej w Gdyni.
9. IX. Spłonął sta tek  am erykański „Morro Castle” z 300 

pasażerami.
13. IX. W ystąpienie m inistra Becka w Lidze Narodów 

przeciwko trak tatow i o mniejszościach narodowych.
16. JX. K apitan Bajan ogłoszony zwycięzcą C hallenge^.
18. IX. Rosja sowiecka przyjęta do Ligi Narodów.
25. IX. Balony polskie zwyciężają w międzynarodowych 

konkursach.
2. X. K atastrofa kolejowa w Krzeszowicach pod Krako­

wem.
7. X. W ybuch kontrrew olucji w Hiszpanji i Katalonji.
9. X. Zam ordowanie króla A leksandra i m inistra Barthou 

w Marsylji.
12. X. Otwarcie wszechświatowego kongresu euchary­

stycznego w Buenos Aires.
20. X. Wizyta prem jera węgierskiego Goemboesa w 

Warszawie.
8. XI. Doumergue podał się do dymisji. Flandin na czele 

nowego rządu we
14. XI. Amba8ttuwr t . . _  Polski i Niemiec sk ładają swe 

isty  uwierzytelniające.
21. XI. Rząd jugosłowiański zanosi skargę do Ligi Nar. 

przeciwko Węgrom.
23. XI. F rancja zawiera eojusz z Rosją Sowiecką.
24. XI. Otwarcie nowej linji kolejowej K raków —Radom 

— W arszawa.
28. XI. Po ustąpieniu Rauschninga Greiser w ybrany pre­

zydentem  senatu  Wolnego M iasta Gdańska.
I. XII. Komisarz sowiecki Kirów zastrzelony w Lenin­

gradzie.
4. XII. Niemcy godzą się 'na wykup kopalni francuskich 

w zagłębiu Saary za miljard franków.
6. XII. Rada Ligi Narodów form uje m iędzynarodową 

siłę zbrojną dla zapewnienia porządku w okręgu plebiscyto­
wym nad Saarą.

7. XII. Obchód 30-leeia pracy naukowej prof. Ignacego 
Mościckiego, prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej.

II . XII. Zm arł Jan  Brejski, były wojewoda pomorski.
19. XII. Spuszczenie na wodę nowego sta tku  tra n sa tla n ­

tyckiego „Piłsudski”.
24. XII. Abisynja oskarża Włochy przed Ligą Narodów 

o zaborczość.

Nowy Rok na Zamku warszawskim .
Warszawa. Zgodnie z przyjętym zwyczajem 

P. Prezydent Rzeczypospolitej przyjmował życze­
nia noworoczne na Zamku. Wartę honorową 
przed Zamkiem pełnił oddział wojskowy. W ka­
plicy zamkowej P. Prezydent oraz rząd wysłuchali 
Mszy św.

W sali Batorego zebrali się wysocy dygnitarze 
państwowi oraz korpus dyplomatyczny, a także 
Ks. Kardynał Rakowski.

Po specjalnych przyjęciach w sali marmurowej 
przyjął życzenia od dziekana korpusu dyplomaty­
cznego, Nuncjusza Apostolskiego msgr. Marmaggi- 
ego. W pięknej swej mowie dał krótki pogląd 
na straszny plon gwałtów i namiętności w roku 
ubiegłym.

P. Prezydent w odpowiedzi podkreślił dążności 
narodów do pokoju i prosił Boga o błogosławień­
stwo. Następnie P. Prezydent przyjmował życzenia.

W Belwederze gratulanci wpisywali się do 
księgi życzeń.

Życzenia w ojska p o lsk iego  dla J, Em, Ks.
Prym asa.

Dowództwo Okręgu korpusu VII komunikuje :
„Jego Eminencji Prymasowi Polski Księdzu 

Kardynałowi dr. Augustowi Hlondowi złożył ży­
czenia noworoczne w imieniu wojska polskiego 
zastępca dowódcy okręgu korpusu nr. VII., pułk. 
dypl. Switalski Stanisław w towarzystwie adjutanta 
porucznika Znińskiego Kazimierza. Jego Eminencja 
raczył w godzinach południowych złożyć osobiście 
życzenia pomyślnego Nowego Roku dla wojska 
polskiego“.

t....... ~ n w r i p m m riiBMim

Na S yb erjl 52 stop n ie  zim na !
Moskwa. Silna fala mrozów ogarnęła Syberję. 

W Jarkueku termometr wskazywał — 52 st. Cel­
sjusza. W kraju nadwołżańskim tem peratura wy­
nosiła — 18, w Karagstanie zaś — 33°. Z Nowo­
sybirska donoszą, że onegdaj w południowej 
części Syberji przeszedł cyklon śnieżny. W Bar- 
naule widoczność była tak mała, że 4 metry nie 
można było niczego zauważyć. Tory na kolei 
tomskiej zostały zupełnie zasypane śniegiem. W ła­
dze kolejowe wysłały kilka tysięcy robotników 
celem odkopania torów. W Nowosybirsku ostatnio 
tem peratura wynosiła — 42,5 st. C.

Zwiedzam fabryki.
(Od specjalnego naszego korespondenta).

Rozpoczynam moją wędrówkę po fabrykach. Chcę po­
znać ich pracowników, pracę i życie. Chcę wreszcie zazna­
jomić Czytelników z rzeczami, dla przeciętnego śm iertelnika 
trudno  dostępnem i, a bez w ątpienia ciekawemi.

Nie wszystkie fabryki, do których zwróciłem się z prośbą 
o pozwolenie zwiedzenia, zgodziły się na to.

Na szczęście nie wszędzie spotkałem  się z nieprzychyl- 
nem przyjęciem.

*
*  *

Na słodkim deserze przeważnie się kończy biesiadę. Ja  
jednak moje reportaże (bez w ątpienia biesiady.... dziennikar­
skie), rozpocznę w łaśnie od słodfcości.

Bije 9 rano. Wchodzę do olbrzymiego gmachu przy ul. 
Topiel. Już zdaleka w itają mnie miłe opary czekoladowe. 
To fa b r y k a  F uchsa ! Królestwo słodyczy, niedościgniony 
raj dziecięcy. Po chwili, wystrojony w biały kitel, podążam 
za mym przemiłym Przewodnikiem na najwyższe piętra fa­
bryki. „Fabryka zatrudnia około 700 robotników — infor­
muje mnie uprzejmy przewodnik — w tem naw et więcej 
kobiet, zetknie się pan z niemi za chwilę”. Fabryka przera­
bia ziarno kakaowe, sprowadzone z Afryki i Ameryki w dwo­
jaki sp o só b : na czekoladę i na kakao w proszku.

Ziarno przychodzi do fabryki zanieczyszczone. Należy je 
oczyścić! Do tego służą specjalne maszyny* pierwsze — to 
magnesy, które w yłapują z ziarna wszystkie części metalowe 
w rodzaju gwoździ i t. p . ; następne — to bębny z siatką, 
z których, pod wpływem ciśnienia, w ysypują się śmiecie do 
2 worków. Ziarno, już prawie oczyszczone, „doczyszcza” się 
jeszcze ręcznie, poczem płynie strum ieniam i do kadzi, skąd 
przechodzi do pieca, opalanego koksem, gdzie źar „upala” 
je, poczem zostaje ochłodzone i spuszczone do dalszych prze­
róbek. Ziarno, przeznaczone na proszek, upala się w goręt­
szej tem peraturze, zaś na czekoladę w chłodniejszej. Dalej 
ziarno przesypuje się do młyna, gdzie się je gniecie, zaś łu 
pinki odrzuca się, skierowując drobno mielony przetwór na 
niższe piętro.

W każdej z sal pełno robotników i robotnic. Wszyscy są 
ubrani w niebieskie fartuchy, pracując pilnie. Dzień roboczy 
trw a tu ta j 8 godzin. Mile uderza wszędzie idealna czystość. 
Zwracają uwagę obrazy Matki Boskiej, rozmieszczone we

Posłowie BB niezadowoleni 
z M inistra Skarbu.

Klub BB ostatnio, jak słychać, wysunął szereg 
wątpliwości wobec ministra Skarbu dr. Zawadzkiego.

S zereg  p o słó w  san acyjnych  je s t  n ieza d o ­
w olon ych , źe p. m in ister  Zawadzki wprowadze­
niem n ow ych  d od atków  do p od atków  oraz  
podatku  od cukru, a ob ecn ie  za p o w ied z ią  
daniny szk o ln ej utrudnia im bardzo a k cję  
w  kraju , a na p rzysz ło ść  u trudni a g ita c ję  
p rzed w yb orczą .

N ow y podatek  od lokali w p ostac i 
daniny szk o ln ej.

Ministerstwo Skarbu skończyło już prace nad przygoto­
waniem projektu ustawy o d a n in ie  s z k o ln e j , k tó r a  m a  
w e jś ć  w  iy e i e  od  1 k w ie tn ia  i z której dochód, prelim i­
nowany na 18 miljonów rocznie, ma wpływać do F an d u szu  
S zk o ln e g o  na p o k r y c ie  p ew n y c h  wydatków szkolnych.

Podstaw ą wymiaru będzie ilość izb, jaka istn iała w miesz­
kaniu  w dniu 15 grudnia każdego roku, przyczem za izby 
liczy się wszelkie pomieszczenia, jak pokoje mieszkalne, po­
koje dla służby, kuchnie, sklepy, sale, pokoje biurowe itp. 
a natom iast nie łazienki, przedpokoje, korytarze, spiżarki, 
werandy itp. Roczna staw ka od izby wynosić będzie : przy 
loKalaeh 1 ,2-izbowych 2 zł, 3 izbowych 3 zł, 4-izbowych 5 zł, 
taksam o 5-izbowych i większych. Tak więcnp. lokal l-pokojow y 
z kuchnią płacić będzie 4 zł rocznie, 2 pokojowy z kuchnią 
9 zł, 3-pokojowy z kuchnią 16 zł, 4 pokojowy z kuchnią 25 zł.

Rzeczą uderzającą jest, że poniechano pierwotnego za­
m iaru uzależnienia pewnych ulg w stawkach od ilości posia­
danej rodziny, ta k , ż e  ro d z in y  lic z n ie js z e  i z m u sz o n e  
w s k u te k  t e g o  do za jm o w a n ia  w ię k sz y c h  m iesz k a ń , 
b ęd ą  o b c ią ż o n e  b a rd z ie j od  sa m o tn y c h  i b e z d z ie t ­
n y ch . Natom iast lokale większe (5 pokoi i więcej) nie będą 
płaciły żadnej progresji, choć byłaby w tym w ypadku bardzo 
na miejscu, ale tylko staw kę po 5 zł od pokoju, tak  jak  
i 4-pokojowe.

P od w yżk a podatku od cukru.
W Dzienniku Ustaw ogłoszona została uchwa­

lona niedawno przez Sejm i Senat ustawa z 20 
grudnia 1934 r. w sprawie podwyżki podatku od 
cukru, a mianowicie dodatku do dotychczasowego 
35-złotowego (od 100 kg) podatku w wysokości 
5 z ł oraz nadzwyczajnego dodatku w wysokości 
dalszych jeszcze 3.50 zł od 100 kg przy cukrze 
w głowach, kostkach i kawałkach.

9 m iljon ów  z ł na pow odzian .
Warszawa. Główny Komitet pomocy ofiarom 

powodzi ogłosił sprawozdanie o dotychczasowych 
wynikach zbiórki na rzecz powodzian. Akcja zbiór­
ki przyniosła już 9 168 000 zł.

wszystkich salach, bardzo pięknie przystrojone kw iatam  
ł oświetlone wieeznemi lampkami. Ale wracajmy do k ak a a .

Suche z wyglądu ziarno zostaje poddane ciśnieniu, pod 
wpływem którego wytwarza się bronzowy, gęsty płyn. Teraz 
dopiero widać, ile tłuszczu (60 proc,) posiada suche napozór 
ziarno kakaowe. Jeżeli oddalam y nadm iar tłuszczu, pozosta­
nie w ytłok — gotowe kakao do picia w proszku. Tłuszcz, 
po ostygnięciu, zamienia się w masło kakaowe. Dla otrzym ania 
czekolady do w ytłoku musimy dodać jeszcze więcej tłuszczu. 
Po bardzo wielu przetw arzaniach, m. in. w zupełnej próżni — 
(w cfllu usunięcia zapachów eterycznych), m asę czekoladową 
poddaje się ciągłemu m ieleniu przez walce granitowe, m eta­
lowe i t. d. Jeśli chcemy otrzym ać czekoladę mleczną, do­
dajemy do .zu p y ” skondensowanego mleka. Mielenie masy 
trw a czasem 4 dni i noce (czekolada zakopiańska A* 2), na 
wirówkach, robiących 4000 obrotów na minutę. P łynną zupę 
specjalna maszyna przerabia na czekoladę, rozlewając do 
form, gdzie zastyga, poczem jako gotowy smakołyk, jest pa 
kowana. W tej sali jest piekielny huk — trzeba sąsiadów 
krzyczeć do ucha. Praca tu  ciężka — to też widać samych 
tylko robotników. Uśmiechają się do nas zdaieka.

Przechodzimy do działu drażetek, gdzie jest spokojniej 
Okazuje się, źe m alutki drażet-karm elek, w formie zawiązka, 
kręci się w wielkiej turbinie, nabierając warstwę po w arstw ie 
m aterjału , z którego ma być zrobiony. Czuć w powietrzu 
m iętę! Dalej zwiedzamy dział pomadek, z artystycznem i za­
bawkami marcepanowemi na czele, przechodząc do sali k ar­
melkowej. Z wrzącej cieczy wyłania się „plaster irysow y”, 
k tóry jest krajany i zawijany w papierki, wszystko przez 
jedną maszynę. Wyrzuca ona 255 irysów na minutę. Rzucam 
okiem na maszynę (ostatni krz>k techniki), do sławnych już 
dziś cukierków ananasowych. Ileż tu pustych puszek po 
ananasach! Karmelki owocowe, miętowe, czekoladowe! W 
oczach się już mieni. W padamy jeszcze do oddziału marme- 
ladek. Stwierdzamy, ze robi się je z prawdziwych owoców, 
rzucamy okiem na artystycznie wykonywane czekoladki 
(każda musi być zrobiona osobno) i... na pożegnania ogląda­
my autom atyczne i ręczne pakowanie słodyczy. Ileż tu  ga­
tunków  barwnych etykiet!

Trochę oszołomiony, żegnam mego przemiłego przewod­
nika, poczem zostaję w ypluty przez dygocącą w posadach 
fabrykę, na spokojny chodnik uliczny. Uf, to trw ało 3 go­
dziny! Jerzy W aldenberg.
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CZYLI UCIECZKA MOJA Z SYBIRU Z ŻONĄ 
I DW OJGIEM  NIEŻYW YCH DZIECI.

Zdarzenie prawdziwe z 1835 r.

tCiąg dalszy).
Następnie mówiła mi, jakim sposobem cukier" 

niczka srebrna, w której było 500 rubli w bi" 
letach na podrzędne wydatki i niektóre złote ko" 
biece ozdoby, a mianowicie przygotowane dla nas 
ślubne obrączki, przez otworzenie się drzwiczek 
od kocza, w czasie, gdy ona wraz ze służącą drze­
mała, wypadła gdzieś na drodze. Wszystko to 
fraszka — mówiła — ale zguba pierścionków, jako 
zła przepowiednia, niepokoi mnie okropnie.

W parę dni potem przez odchodzącą raz na 
tydzień do Orenburga pocztę napisałem do ks. 
prób. Zielonki, prosząc go, aby przyjechał do 
Uralska dla połączenia naszego związku.

I tak po tylu trudnościach, przeszkodach i nie­
bezpieczeństwach 24 czerwca 1837 r. przybyły

ksiądz proboszcz połączył mnie nareszcie z Albiną. 
Z powodu, że kościoła tu naszego nie było, cere- 
monja ta odbyła się w domu dowódcy bataljonu, 
podpułkownika Powało Szwejkowskiego. Tu pier­
wsze osobistości obojga płci miasta w sekrecie przed 
nami, przez gospodarza domu zawiadomione, zebrały 
się, aby popatrzeć na niewidziany dotąd przez nich 
ślub katolicki.

Na twarzach zgromadzonych widać było obok 
uczucia prostej ciekawości, jeszcze pewien rodzaj 
rozczulenia i udziału w losie panny młodej, która, 
stojąc, ubrana skromnie, lecz gustownie, obok mnie, 
w mundurze sołdackim, zajęta była całą ważnością 
i uroczystością aktu, który jej stan inny przezna­
czał. Albina przeto zwróciła na siebie ogólną 
uwagę i stała się dla niektórych, umiejących poj­
mować, przedmiotem tego wysokiego szacunku, 
a nawet i uwielbienia, jakie się nieszczęśliwej cno­
cie należą; godność bowiem spoczywa w człowie­
ku jako obrazie Boga, a nie w stanowisku, jakie 
ten człowiek zajmuje ani w odzieży, jaka go 
okrywa.

Po ślubie, będący na nim przybyły z Oren­
burga rodak mój, jenerał Ciołkowski oraz miej­

scowy dowódca bataljonu odprowadzili nas do 
wspólnego już naszego mieszkania.

Wieczorem, oprócz ich dwóch, zaproszeni zo­
stali sami tylko nasi rodacy, równie jak i ja za 
zbrodnię polityczną zesłani: Ignacy Prądzyński,
Tadeusz Zabicki i Jan Złotkowski. Nie chcieliśmy 
bowiem zapraszać żadnego z mieszkańców tego 
miasta, z którymi żadne nas stosunki nie łączyły. 
Publiczność wprawdzie była tem obrażona i szem­
rać już zaczynała, że żadnych znajomości z nią 
nie robimy, ale na to nie zwracaliśmy uwagi.

Stąd to nieraz w dalszem naszem pożyciu do­
świadczaliśmy tysiącznych nieprzyjemności, a w 
szczególności ja na nie narażony bywałem; Ural- 
com zdawało się, że my za ich udział (chociaż 
udział ten był podobny do uczucia czytelnika ro ­
mansu jakiego, w którym, znalazłszy czułą scenę, 
rozrzewnia się dopóty, dopóki rozdziału nie dokoń­
czy lub kartki nie przewróci) że my, jak powie­
działem,za ich udział odpłacamy im niewdzięcznością 
i pogardą; my zaś wcale podobnemi uczuciami 
przejęci nie byliśmy, ale chcieliśmy żyć 
skromnie, jako wygnańcom przystoi. sC. d. n.)



W I A D O M O Ś C I .
N o w e m i a s t o ,  dnia 4 stycznia 1935 r. 

H altndarzyk . 4 stycznia, Piątek, Tytusa B., Rygoberta.
5 stycznia, Sobota, Telesfora P, M., Sym.
6 stycznia, Niedziela, Obj. Pańskie, 3*ch Króli. 

Wsehód słońca g. 7 — 44 m. Zachód słońca g. 15 — 39 m. 
Wschód księżyca g. 9 — 04 m. Zachód księżyca g. 17 — 51 m.

K om unikat.
Izba Rzemieślnicza w Grudziądzu podaje do wiadomości, 

dla dogodności interesentów  urządza w Nowemmieśeie, 
Lubawie i Działdowie d zień  u rzę d o w a n ia  Izb y  poza  Jej 
s ie d z ib ą .

Interesenci mogą otrzymać wszelkie informacje w sp ra­
wach rzemieślniczych, zaś członkowie komisyj egzaminacyj­
nych są osobnem pismem zaproszeni na specjalną konferencję.

Dzień urzędowania odbędzie się:
W Nowemmieśeie w sobotę, 5. 1. rb., od godz. 9*tej w 

lokalu p. Jabłońskiego.
W Lubawie w poniedziałek, 7. 1. rb., od godz. 9-tej 

w Hotelu Kopernika, ul. Gdańska.
W Działdowie we wtorek, 8. 1. rb., od godz. 9-tej w Ho­

te lu  Polskim, ul. Dworcowa 5.

O droczen ie słu żb y  w ojsk ow ej uczn iom  
sem in arju m  n au czycie lsk ich .

Minister spraw wojsk, na wniosek min. oświaty zarządził 
przesunięcie poborowym kategorji A., uczniom 4 kursu se- 
minarjów nauczycielskich, term in wcielania do szeregów do 
dnia 1 października 1935 r.

Ci z pośród wymienionych uczniów, którzy w końcu 
roku szkolnego 1934-45 przedstawią świadectwo przejścia na 
5 kurs seminarjum nauczycielskiego, otrzym ają autom atyczne 
przesunięzie term inu wcielenia do szeregów do dnia 1 linea 
1936 r.

Zarządzenie powyższe pozostaje w związku z stopniową 
likwidacją seminarjów nauczycielskich. O zarządzeniu tern 
min. spraw wewn. zawiadomił specjalnym okólnikiem wszy­
stkich wojewodów.

Z m ia sta  i  p ow ia tu
W sprawie wyborów  

do rad gminnych.
P o  in fo r m a c je  w  sp r a w ie  w y b o r ó w  do rad  g m in ­

n y c h  o ra z  p o tr z e b n y  m a te r ja ł w y b o r cz y  z g ło s ić  s ię  
«nożna k a żd eg o  dnia  w  S e k r e ta r ja c ie  S tr o n n ic tw a  
N aród  w  N o w e m m ie śe ie  w  lo k a lu  „D rw ęca”.

P ierw sz y  śn ieg .
L u baw a. Stary rok ^pożegnał nas dosyć dokuczliwym 

mrozem, który dał się nam trochę we znaki po dość dłu­
giem i łagoduem powietrzu. A kurat w Nowy Rok spadł 
wieczorem pierwszy tej zimy śnieg, który już atoli z powodu 
odwilży na drugi dzień prawie że w całości znikł. Więc 
mamy znów łagodną zimę, która, oby, jak najdłużej potrw ała.

S p okojn y  Sylw ester.
L u baw a. Sylwester obchodzono dawniej hucznie i we- 

•oło. Obecnie czasy nie są odpowiednie do takich obchodów 
i coraz częściej pożegnanie starego roku spędza się w domu 
w spokoju. W sylwestrową noc nie było tego roku też na 
ulicach prawie żadnych hałasów  ani burd. W lokalach też 
naogół nie było dużo gości, przeważała młodzież, k tóra 
chciała się wytańczyć z okazji Sylwestra.

U roczystość  gw iazdkow a w śród  Sokołów .
L u baw a. W Nowy Rok tu t. gniazdo „Sokoła* urzą- * 

dziło swój obchód gwiazdkowy w lokalu dh. Ign. Zielińskiego. 
Do licznie zebranych członków i gości przemówił prezes 
gniazda, dr. wet. Roszczak, w itając na wstępie sędziwego 
ks. prał. Kasynę, członków zarządu okręgu VI oraz gości 
i członków. Z przewodnictwa okręgu VI zaszczycili obchód 
gwiazdkowy prezes okręgu p. St. Wolski, sekr. p. B. Kło­
sowski i skarbnik p. Wł. Ast. Przemawiał również prezes 
okręgu VI, p. St. Wolski, Ks. prał. Kasyna życzył gniazdu 
wszelkiej pomyślności i dalszego rozwoju w Nowym Roku. 
Następnie łam ano się opłatkiem. Przy żarzącej choince 
odśpiew ano kilka kolend, poczem zasiedli wszyscy do wspól­
nej kawy. Wśród miłego i swojskiego nastro ju  członkowie 
najstarszej w Lubawie organizacji spędzili swój obchód 
gwiazdkowy.

P rz ed sta w ie n ie  a m a to rsk ie .
L ubaw a. Tow. Gimn. „Sokół“ urządza w niedzielę, dnia 

6 stycznia, o godz. 8 wiecz., w sali p. Kowalskiego przed­
staw ienie am atorskie. Grono am atorskie, złożone z członkiń 
i członków „Sokoła”, odegra komedję Bałuckiego w 2 akt. 
p. t. „Polowanie na męża“. Następnie odbędzie się zabawa 
taneczna. W czasie przerw, jak i podczas zabawy przy­
grywać będzie orkiestra wojskowa 67 p. p. z Brodnicy. Ceny 
miejsc: I. — 1,25 zł, II. — 99 gr., III. — 75 gr., wstęp na salę 
49 gr. Podczas zabawy d ruhny  żeńskiego oddziału wykonają 
Mazura i III część ćwiczeń zlotowych na W szechsłowiański 
Zlot w Warszawie. Uprasza się Szan. Obywatelstwo m iasta 
i okolicy o łaskaw e poparcie Umprezy sokolej. Bliższe 
szczegóły w afiszach i zaproszeniach. Gen. próba w sobotę.

O bchód g w ia zd k o w y  KSM.
L u baw a. Dorocznym zwyczajem urządzono w Nowy 

Rok w sali p. Kowalskiego dla wszystkich parafjalnych od^ 
działów KSM. wspólny wieczorek gwiazdkowy w Lubawie. 
W obchodzie brali udział w tym roku KSM. żeńskie i mę­

s k ie ; z Lubawy, Tuszewa i Mortąg. Wieczorek zaszczyciło też 
swą obecnością duchowieństwo z ks. prał. Kasyną na czele. 
Tegoroczny obchód w ypadł bardzo piękuie. Wśród gęsto 
zastaw ionych stołów zasiedli rodzice i zaproszeni goście do 
wspólnej kawki. Przedtem jeszcze łam ano się opłatkiem. 
Młodzież z poszczególnych oddziafów KSM. popisywała się 
w obrazach scenicznych, monologach, wierszami, śpiewem 
itp ., uprzejem niając zebranym chwile. W ystępy poszczegól­
nych oddziałów  przeciągnęły się nieomal do północy. W cza­
sie przerw przygrywała orkiestra i zabawiano się tańcami. 
J a k  na każdym obchodzie gwiazdkowym była i choinka, 
śpiewano kolendy, a na końcu zjawił się gwiazdor, rozdając 
paczki wśród członkiń i członków. Było przytem dużo 
wrzawy, śmiechu i uciechy. Wieczorek gwiazdkowy wśród 
młodzieży wywarł na uczestnikach bardzo miłe wrażenie.

P rzed  forum  eądow em .
N o w e m ia s to . W środę, 2 bm. na rozprawie karnej w 

tu t. Sądzie Grodzkim pod ^przewodnictwem uaczeln. Sądu. 
Gr. p. Łazarewicza i z oskarżenia p. przód. Nowackiego 
ukaran i zostali: Konopacki Jan  z Łąk za kradzież słoika 
miodu na miesiąc aresztu z zawiesz. na 2 lata, Przyborski 
Staniał, z Mikołajek za kradzież drzewa z lasu państw , na 
1 mieś. i 2 tygod. aresztu, Aska Wład. z N ielbarka za pod­
żeganie i pomoc w kradzieży zboża na 8 mieś. z zawiesz. na 
3  la ta, Rybiński Boi. z Glinek pow. Działdowo, obecnie przeby­
wający w więzieniu w Grudziądzu, za kradzież gąsiąt i kaczek 
na 6 mieś. więź. jako recydywista, Pokręt Józef, Karbowscy

Kto Jeszcze nie zapisał
„ D r w ę c y “ na miesiąc styczeń, a chce 
jeszcze otrzymać K alendarz Ł ąk ow sk i
na rok  1935, niech się pospieszy.

Jan, Gabrjel, Wład. i Ewernikel Paweł z Cichego za bez­
praw ne łowienie ryb siecią po 30 zł grzywny, z wyjątkiem  
ostatniego, który zasądzony został na 50 zł, gdyż już raz był 
karany za ten sam czyn, Łachacz Teresa, bez stałego za­
mieszkania, za kradzież na 1 mieś. i 2 tyg. aresztu, Kaczmar­
ska M arta ze Skarlina za kradzież kur na tydzień aresztu z 
zawieszeniem na 2 lata, Góralski Bron. z Nawry i Jaw orski 
Czesław z Wawrowic za kradzież słomy po 1 tygodn. aresztu 
z zawiesz. na 2 lata.

Obchód gw iazd k ow y  w ło n ie  KSM. ż.
P a c o łto w o . W niedzielę, 30 ubm. urządziło tjit, Kat. 

Stów. Młodz. żeńskiej gwiazdkę, połączoną z przedstawieniem 
teatralnem . Po dzieleniu się opłatkiem  obdarowały się druh. 
wzajemnie i z Ks. Patronem  róźnemi upominkami. Z kolei 

s odegrano sztuczkę teatra lną  pt. „Sen wigilijny”. Amatorki 
wywiązały się z swego zadania bardzo dobrze i goście zado­
woleni opuszczali miły ten wieczór wigilijny, który im zo­
staniesz pewnością długo w pamięci. Po przedstaw ieniu 
zeszły się druhny wraz z Ks. Patronem  na wspólnej kawie, 
którą wyprawili łaskawie pp. Rosińscy.

G w iazdka^w  K. S. M.
K r z e m ie n ie w o . W wieczór wigilijny zebrali się dru­

howie tu t. oddziału K. S. M. w mieszkaniu patrona, p. Klo­
nowskiego. Przy rzęsiście oświetlonej choince zagaił uroczy­
stość druh prezes, dzieląc się z druhami opłatkiem . Po od­
śpiewaniu kilku kolend zjawił się gwiazdor, obdarzając d ru ­
hów rozmaitemi podarkam i i niespodziankam i. Na zakoń­
czenie zaśpiewano znów kilka kolend i w miłym nastroju 
rozeszli się druhowie do domów, życząc sobie nawzajem We­
sołych Świąt i Dosiego Roku.

Skradziony ro w er  w rócił do praw ego  
w ła śc ic ie la .

N. B r zo z ie . W drugiej połowie grudnia skradziono p. 
Trzcińskiemu męski rower. Dzięki energ. śledztwu policyjnemu 
w ykryto sprawcę w osobie odbywającego obecnie służbę 
wojsk. Boi. Błaszkiewicza z Kurzętnika. Rower, sprzedany 
p. Zagórskiemu z Kurzętnika, zwrócono prawem u właści­
cielowi.

Łup z ło d z ie jsk i.
R adom no* Do mieszkania p. Jabłońskiej dokonano w nocy 

z 30 na 31 ubm. włam ania. Łupem złodziei padła odzież, 
bielizna i inne rzeczy wartości 800 zł. Za nieznanymi spraw ­
cami Policja prowadzi dochodzenia.

S tać ich  na t o !
Ł ąk orz . Tut. sanacja, chcąc okazać wdzięczność 

swemu świeżemu, a już tak  gorliwemu wyznawcy, p. Kubko­
wi, a znając jego słabość do odznaczeń, udeko­
rowała go dnia 31. XII. 34 r. orderem , składającym  się 
z okrągłej tarczy z białej emalji, średnicy około 10 cm, na 
tejże srebrna gwiazda z wyrytym  orłem, z której strzelają 
promienie z jakiegoś dziwnego kruszcu we formie krzyża. 
Pod tarczą zwiesza się główka rybia z kości rybiej. Na od­
wrotnej stronie tarczy jest w yryty jego herb. Całość przed­
staw ia wysoką wartość artystyczną, wykonanie bardzo mi­
sterne. Order jest na różowej wstędze. Widocznie stać ich 
na to.

T ajem n iczy  strza ł.
L ipin ki. Ooegdaj w nocy wybitem oknem w targną! do 

mieszkania em. kolej. p. Cieszyńskiego nieznany sprawca. Do 
śpiącego p. C. oddał strzał, który na szczęście nie miał złych 
następstw , bo chybił. Powodem tego wyczynu to praw do­
podobnie ak t zemsty.

L ista  o fiarod aw ców  na rzec® p ow od zian .
Z g m in y  M a r z ę c ic e : ż y ta : 75 kg.: K. Dreszler; po 50 

kg.: Radziszewski, Dreszlerowa M., Morzy; po 25 kp.: Rze- 
raiewskl, Gorzka, Ziółkowski, Deuter, Zadłowski, Kurowski, 
Kaniecki, Nowak St.; po 15 kg.: Nehring Jan , jMorene J., So- 
mak Fr.; po 12,5 kg.: Lewalski, Orzepowski, Kozicki J., Gu- 
rzyński AL, Płoski An., Zalewski Br., Pokójski An., Guzow- 
ski J., Bartkowski Ber., Kozłowski Al.; Ulatowski Fr. 2 p. 
przym. do kawy.

Z g m in y  M o r tęg i : ż y ta : 50 kg.: Grużlewski J.; po 25 
kg.: Knozowski AL, Ewertowski Ad., Przybylski BoL, Wę­
grzynowski Kaz., Ewertowski AL, Michalski M.; 12,5 kg.: 
W eisgerber.

Z g m in y  M roczno s żyta: po 50 kg.: Kozłowski K., Pączkow- 
ski, K. Kotowicz, Dziewił M., T. Szpakowski, Jan  Zagórski; 
40 kg. : Lendziński K.; 35 kg.: Dąbrowski J.; 30 kg.: Aleks. 
Witkowski; po 25 kg.: AL Chechłowski, Dziukowski, W iśniew­
ski J., Murawski Bern., Lendzionowski J., Sochacki J., Pilanz 
Jan , Kopowski Fr., Markuszewski, Raszkowski, Szabłowski 
Jan , Kopański J., W ardowski P., D. W itkowska, T. Wrzosek, 
Chechłowski, K. Gorzowski, J. Weitz; po 15 kg.: A Zurańska, 
Kowalkowski Fr., W itkowski, Piątkowski B.; po 12,5 kg.: Ma­
liszewski J., Świniarski, A. Renkel, J. Renkel, Trzuskalski, 
B. Chechłowski, U rbański AL, Rynkowski Fr., AL Najdrowski, 
Ad. Dembiński, Kruk Wł., Gawińska J , Mówiński Fr., Jul. 
Głowacki, Czajka Wł., Dor. Wiśniewska, Słupski; po 10 kg.; 
T. Wiśniewski, L. Zurański, Dąbrowski WŁ, Tułodziecki Fr., 
Wojenkowski Fr., Wrzosek II, 8 kg.: Jan  Witkowski; po 7,5 
kg.: F. W ardowski, Kowalski P.; po 5 k g ; Wrzosek, Zurański 
J., Fr. Wiśniewski, Fr. W ardowski; Sz. Raszkowski 100 kg. 
słomy; po 100 kg. ziem niaków: Fr. Lisiński, Fr. Zieliński,
Ant. Mówiński, Jul. Urbański, F. Kopański, Jan  Lendzionow­
ski; po 50 kg. ziem.; W. Paturalski, Józ. Ewertowska, Al. 
Falkowski Hub. Błaszkowski i 50 kg. brukwi; po 25 kg. 
ziem.: Wł. Kruk, Jan  Tafel; Br. Falkowski 100 kg. brukwi; J. 
Olęcki 5 kg. buraków pastew nych.

£>P om orza
W ieczorek  w ig ilijn y  w  KSM.

C ich e. W drugie święto Bożego Narodzenia odbył się 
wieczorek wigilijny wspólnie dla KSM. m. i ż. na sali p. 
Markowskiego i to o godz. 5-tej. Wieczorek zagaił ks. Kura- 
tus przemówieniem okolicznościowem, potem stowarzyszenia 
odśpiewały kilka kolend przy choince gwiazdkowej, Wygło­
szono też wiersze odpowiednie, poczem zaczęto się łam ać op ła t­
kiem. Każdy członek Towarzystwa został obdarzony przez 
gwiazdora paczką, w której się znajdow ały orzechy, pierniki, 
cukierki itd. Po części oficjalnej bawiłagsię młodzież w 
zam kniętem  kółku w tauy. Młodzież mile wspom ina w ie­
czorek.

W ypadek na lod zie .
L id z b a rk . W Sylwestra popoł. udało s*ę z saneczkam i 

2, w wieku 6—10 lat, synów rob. Stróża na lód mniejszego 
jeziora. Saneczkując, chłopcy natrafili niespodzianie na słaby 
lód, skutkiem tego 10-letni Tadeusz zarwał się z saneczkami. 
Na szczęście stało się to opodal brzegu i w obecności osób 
starszych, którzy chłopca z opresji wyratowali. Prócz prze­
moczenia się i przestrachu nie odniósł szwanku. Pierwszy 
ten wypadek na lodzie służyć winien za przestrogę. Obecna 
zm ienna tem peratura nie gw arantuje za zbyt bezpieczną po­
wierzchnię lodu.

Zonobójca sk azan y  na d o ży w o tn ie  w ię z ie n ie .
T oruń. Sąd Okręgowy w Toruniu skazał na dożywotnie 

ciężkie więzienie żonobójcę A leksandra Zielińskiego, który 
dn. 3 grudnia ub. r,, podstępnie zwabiwszy swą żonę do piw­
nicy, zamordował ją  6 uderzeniami m łotks, poczem zwłoki 
zakopał w piwnicy. P rokurator domagał się kary śmierci.

Z f ia t szych s tro n  P o ls k i.
P roces zesłańca do B erezy .

Ł ódź. Na wokandzie sądu okręg, w Łodzi znalazła się 
niedawno temu z oskarżenia pjblicznego spraw a przeciwko 
4 działaczom StroD. Nar. z Pabjanie: Jerz. Lewandowskiem u, 
Woje. Lubiążowi, Wład. Małkiewiczowi i Andrz. Pawlakowi.

Wszyscy byli oskarżeni o to, że 18 lutego ub. r. zwołali 
nielegalne zebranie w Dobroniu, pow. Łask. Sprawa ta  była 
już kilkakrotnie odraczana w sądzie okręgowym w Łodzi.

Na ostatniej rozprawie 25 ub. ra. sędzia wydał decyzję, 
mocą której osk. Jerzy Lewandowski miał być sp r o w a ­
d zo n y  na ro z p r a w ę  z B e r e z y  K a r tu sk ie j , gd zie  
o b e c n ie  p rze b y w a . Jednak  władze nie przyjęły tego 
wniosku. Pomimo to sąd postanow ił rozpatrzyć spraw ę osk. 
Lewandowskiego i Łabisza.

W trakcie zeznań świadka, post. Łuki, doszło pomiędzy 
nim, a obrońcą mee. Kazimierzem Kowalskim do ciekawego 
epizodu.

O brońca: Świadek wspomniał w zeznaniach, że osk. 
Lewandowski wygłosił na zebraniu antypaństw ow e przemó­
wienie.

Świadek : — Zeznałem.
O orońea: — A czy  św ia d e k  b y l sa m  o b e c n y  w  

c z a s ie  p r z e m ó w ie n ia  i c z y  w ie, co  to  z n a cz y  m o w a  
a n ty p a ń stw o w a  ?

Świadek Łuka ro b i k ło p o t liw ą  m in ę  i p o czy n a  się  
ją k a ć . Przewodniczący uchyla to pytanie, tw ierdząc, że 
ono nie należy do sprawy. Po mowie sąd ogłosił wyrok, 
m ocą  k tó r e g o  J e r z y  L e w a n d o w sk i z o s ta ł  sk a za n y  
n a 2 ty g o d n ie  a r e sz tu , z a ś  tr z e j  z o s ta li  sk a z a n i  
n a  g r z y w n y  20 z ł k ażd y. A dw . K o w a lsk i zapowiedział 
kasację.

B ociany przyleciały .)
P szc zy n a . Do wsi Rudułtowice, położonej nad Wisłą, 

w okolicy Goczałkowice, w powiecie pszczyńskim, przylecia­
ły dwa bociany, które osiadły na starem  gnieździe, znajdu- 
jącem  się obok domostwa rolnika Kreipscy. Nagłe zjawienie 
się dwóch bocianów tuż przed świętam i Bożego Narodzenia 
wywołało olbrzym ią sensację w okolicy, albowiem o tym  
czasie tego rodzaju gości św iątecznych w Polsce nie widziano.

N A D E S Ł A N E .
W sp ra w ie  ślizgaw ki ob ok  ła z ie n e k  

m iejsk ich .
W iadomą ogólnie jest rzeczą, że sw 3go czasu pow stały 

tu t. Klub sportowy, pod mianem „N. K. S.”, otrzym ał w roku 
ubiegłym — od M agistratu bezpłatny teren pod ślizgawkę 
(obok daw. łazienek). Miejsce przygotowano, wodę spu­
szczono (kosztem i pracą wielu członków „N. K. S”. To­
warzystwo miało swoje dochody ze zbiorów w stępu oraz 
z raz urządzonego meczu hokejowego.

W obecnym roku — z powodu bezczynności Klubu — 
w darły się jednostki, które samowolnie dysponują odnośnym 
terenem . W każdym razie „składki w stępu na lód” zbierają 
dwaj panowie, którzy nie zostali przez zarząd „N. K. S.” do 
tego upoważnieni.

Jak  mnie słuchy dochodzą, znaczne kwoty, zebrane przez 
owych pp. M. i Z., do kasy klubu „N. K. S.” nie w płynęły l 
Je st zaś rzeczą znaną również, że panowie ci... (jeszcze nie 
za starzy), w ostatnim  czasie we w ydatkach zbytnio się nie 
ograniczali, „wódeczka też kosztow ała”, a ponadto pow stał 
między nimi spór o podział zbioru !!!

W interesie ogólnym leży, aby spraw a ta  została jak  n a j­
prędzej w yjaśniona ze strony zainteresow anych. Ponadto 
oczekiwać należy oświadczenia się w tej spraw ie zarządu 
„N. K. S-” i Zarządu Miejskiego. Obywatel.

Kto w y g ra ł d o ia ró w k ę ?
W arszaw a . W dniu 2 stycznia odbyło się losowanie 

95 premij 4-proc. pożyczki dolarowej na ogólną sumę 37.500 
dolarów.

12.000 dolarów padło na nr. 100080.
3.000 dolarów na nr. 310608, 1431004, 1106872, 1420318,

4206001, 560158.
1.000 dolarów na nr. 626551, 779428, 358909, 830532, 

1361251, 1263475, 531139.
500 dolarów na nr. 1423215, 1273476, 106872, 1420318, 

420601, 560158, 1379895, 806994, 135711, 40656.
100 dolarów na nr. 76287, 309739, 602998, 1276292, 974661, 

902028, 546556, 1064016, 930003, 258125, 916380, 102841, 567197, 
832330, 1227161, K'35366, 1327325, 751149, 4732208, 932620, 
1144030, 487166, 774312, 732839,306568, 803038, 956844, 1021997, 
1042554, 1293622, 7932203, 3634, 719569, 462017, 1225663, 52297, 
1206316, 912242, 250954, 583231, 851781, 146822, 222674, 699521, 
223835, 353276, 107740, 44091, 50778, 827868, 1384312, 1276323, 
1420507, 1420283, 109964, 1435386, 11663348, 1270260, 84314, 
1478445, 15356, 1194348, 889392, 1179336, 827389, 1178281, 
240225, 451707, 1190820, 1299077, 156253,86920,1390032,1301009.

R U C H  T O W A R Z Y S T W .
N o w e m ia sto . W alne zebranie Towarzystwa Pszczelarzy 

na Nowemiasto i okolicę odbędzie się we w torek, dn. 15 bm. 
o godz. 13 w lokalu p. Serożyńskiego z następującym  porząd­
kiem dziennym :

1. Zagajenie i odczytanie protokółu z ostatniego walnego 
zebrania. 2. Sprawozdanie z czynności Zarządu : a) prezesa, 
b) sekretarza, c) skarbnika. 3. Udzielenie absolutorjum  Z a­
rządowi. 4. W ybór nowe o prezesa na okres 193ć|38 i dwóch 
członków Zarządu po myśli 55 s ta tu tu  miejsc, tow arzystw a.
5. Uchwaleni© zm iany sta tu tu , dotyczącego ilości posiedzeń 
miesięcznych i wysokości rocznych składek członkowskich.
6. Wolne wnioski i zakończenie

W razie n iestaw ienia się dostatecznej ilości członków — 
odbędzie się pół godziny później ponowne walne zebranie 
bez względu na liczbę obecnych członków z tern zastrzeże­
niem, że nieobecni członkowie podporządkują się zapadłym  
uchwałom  tegoż zebrania.

Za Zarząd:
Fr. Raszyński, sekretarz. St. Piotrowski, prezes.



Ostre wystąpienie kardynała  
Faulhabera przeciw  bluźnierstwom  

hitlerowców.
Berlin. Ciężkie oskarżenie przeciwko metodom 

profanowania chrześcijaństwa wystosował kardynał 
Faulhaber w dniu 1 stycznia w obecności 8000 
wiernych, zgromadzonych w katedrze monachijskiej.

Największem bluźnierstwem było — powiedział 
kardynał — p orów n an ie  C hrystusa, Z b aw icie la  
i M esjasza  — ze  zw y k ły m  cz ło w iek iem . N ie  
w oln o  nam  teg o  to le r o w a ć ! Bluźnierstwem 
jest fakt, że modlitwa „O jcze N a sz” użyta zo ­
s ta ła  do ce ló w  p o lity czn y ch  we formie zmie­
nionej. Ale siła Kościoła katolickiego — zakończył 
swe przemówienie kardynał — w zm ogła  s ię  j e ­
szcze  w tym okresie bardziej, a przepełnie­
nie w kościołach katolickich wzrasta

Rosenberg zapowiada dalszą 
walkę z żydami.

Berlin. Alfred Rosenberg oświadczył na ła­
mach „Völkischer Beobachter* w artykule nowo­
rocznym, iż r. 1934 był rokiem zmagań o zagra- 
niczno-polityczne stanowisko Niemiec. We wszyst­
kich stolicach świata rozpoczęła się przeciwko 
Niemcom akcja bojkotowa, kierowana przez żydów. 
Akcja ta wyrządziła Niemcom bezsprzecznie wiel­
kie szkody. Lecz walka przeciwko żydom — we­
dle zapowiedzi Rosenberga — będzie kontynuowana 
w r. 1935.

Zaczęła się gwałtowna em igracja  
z Zagłębia Saary do Francji 

i Luksemburga.
S tra sb u rg . Prasa alzacka donosi, że od dłuższego już 

czasu daje się zauważyć silna e m ig r a c ja  z Z a g łęb ia  
S a a ry  do F ran cji I L u k sem b u rg a , w przewidywaniu 
korzystnego dla N ie m ie c  w y n ik u  p leb isc y tu . Emigracja 
ta  przybiera w ostatnich, tygodniach coraz to poważniejsze 
rozmiary, przyczem obejmuje ona zarówno uchodźców poli­
tycznych, zbiegłych uprzednio ze Saary t  Niemiec, jak i ro ­
dowitych saarczyków, zwolenników sta tus quo.

G rozi nam  n ow y napływ  żydów  z H olandjt 
i z e  Saary.

W arszaw a . Żydowski „Nasz Przegląd* w telegramie 
z Am sterdam u pisze:

„Poważne troski w kołach żydowskich budzi ogłoszone 
jakiś czas tem u r o z p o r z ą d z e n ie  rząd u  h o le n d e r s k ie g o ,  
ź e  w sz y s c y  o b y w a te le  k ra jó w  w sc h o d n io -e u r o p e j­
sk ich , którzy przybyli do Holandji po 1-szym stycznia 1932, 
m u szą  o p u śc ić  H o la n d ję . Wśród dotkniętych tern roz­
porządzeniem 95 p roc. s ta n o w ią  ży d z i p o lsc y . *

W ykonanie omawianego rozporządzenia oznaczałoby ka­
tastrofę dla tych żydów polskich, którzy nie mają żadnych 
szans urządzenia się w Polsce, zaś em igracja do innych 
krajów również jest niemożliwa*.

Wiadomość ta stwierdza, że w n a jb liż szy m  c z a s ie  
g r o z i n am  je s z c z e  n o w y  p r z y p ły w  ż y d o stw a  z H o ­
la n d ji. Tak więc cisną się do P o lsk i p ęd zen i ży d zi 
z N iem ie c , z F ran cji, z A u str ji, a o b e c n ie  j e s z c z e  
m a ją  p rzy b y ć  i z H o lan d ji. D ok ąd  nas to  z a ­
p ro w a d z i ?
W obaw ie przed  H itlerem  żyd zi u c iek a ją  

z Saary. — I zn ów  do P o lsk i.
Do W arszawy przyjechało w bieżącym tygodniu kilku­

nastu  kupców żydowskich, którzy od łat mieszkali na te ­
renie Saarbrücken. Wobec zbliżającego się plebiscytu na 
terenie Zagłębia Saary, kupcy w obawie przed objęciem 
rządów przez H itlera zwinęli swoje przedsiębiorstwa i s c h r o ­
n ili s ię  do P o lsk i.

M asow e d alsze  w y d a len ia  rob otn ik ów  
p olsk ich  z Francji.

Warszawa. Prasa donosi o dalszych maso­
wych wydaleniach robotników polskich z Francji. 
W tych dniach wydalono z Lille 113 robotników 
z rodzinami, a w ubiegłym tygodniu 252 rodziny. 
Nowych transportów wydalonych robotników spo­
dziewać się należy już w najbliższych dniach.

O porwanie synka Lindbergha.
R ozp oczą ł się  w  m iasteczku  F lem ln gton , 
w  stan ie N ew  J ersey , sen sacy jn y  proces  

przeciw  H auptm annow i.
Ogólnie liczy się, że w czasie rozprawy wyj­

dzie na jaw wiele sensacyjnych i dotąd niezna­
nych szczegółów z praktyk zbrodniarzy, zwłaszcza 
w zakresie uprowadzania dzieci oraz wogóle z ży­
cia świata przestępczego.

W środę od samego rana w miasteczku nie­
bywały ruch. Zawezwano przeszło 200 świadków. 
Proces rozpoczął się, jak zwykle, od wstępnych 
formalności, poezem załatwiono szereg pomniejszych 
spraw i przystąpiono do obioru kompletu sędziow­
skiego.

Rozprawa odbywa się w starym gmachu, liczą­
cym około 100 lat. Aby pomieścić spodziewane 
tłumy, musiano przeprowadzić odpowiednie prze­
budowy, a zwłaszcza powiększyć salę. Zaintereso­
wanie procesem wzrasta z każdym dniem. Do 
Flemington napływają coraz to nowi goście.

Laval jedzie 3 go do Rzymu.
Paryż. 2. 1. Havas donosi urzędowo, że mini­

ster spraw zagranicznych Laval wyjechał w czwar­
tek o godzinie 20.30 do Rzymu.

T ragiczna śm ierć p odchorążego.
P rz y  o g lą d a n iu  b ron i u g o d z iła  g o  kula .

B y d g o sz cz . W wieczór sylwestrowy w mieszkaniu ro­
dziców podchorążego Edm unda Sępskiego zebrało się kilka 
osób. Podczas pokazywania zebranym przez podch. Edm un­
da Sępskiego nowo nabytego rewolweru przy repetow aniu 
broń wypaliła i kula ugodziła w brzuch kolegę Sępskiego, 
szer. podchorążego W ładysława Klaczyńskiego, który wskutek 
odniesionej rany zmarł po upływie 15 minut.

Dochodzenia w sprawie tego tragicznego wypadku, który 
w wieczór sylwestrowy przeciął nagle pasmo życia młodego 
żołnierza, prowadzi żandarm erja wojskowa.

N a w et i k oszu lę  zabrano za podatek .
W iln o . Jedno z pism donosi z W ilna: We wsi Trze­

ciaki, gm. kiemieliskiej, w powiecie święciańskim, zdarzył>ię 
wypadek zasekwestrowania ubrania płatnikowi. — Do Stani­
sława Frońskiego zgłosił się sekw estrator urzędu skarbowego, 
żądając zapłacenia podatku wojskowego za rok 1933 w wy­
sokości 20 zł oraz kary za zwłokę w wysokości 2,60 zł. Po­
nieważ Froński nie posiadał pieniędzy, sekw estrator zajął 
drelichową koszulę, którą płatn ik  miał na sobie oraz czapkę.

U rzęd o w e sp raw ozd an ie  ta rg o w ej K om isji 
w  P ozn an iu

z dni? 3. 1. 1934 r.
B u h a j e :

W ytuczone pełnom ięsiste . . . 48— 52
Tuczone mięsiste . . . . .  58— 42
Nietuczone, dobrze odżyw, starsze . . 30— 32
Miernie odżywione . . . .  24— 28

K r o w y :
W ytuczone pełnom ięsiste . . . 54— 58
Tuczone mięsiste . . . .  40— 46
Nietuczone dobrze odżywione . . . 26— 30
Miernie odżywione . . . .  20— 22

C i e l ę t a :
Najprzedniejsze cielęta wytuczone . , 54— 60
Tuczone cielęta . . . . .  48— 52
Dobrze odżywione . . . . .  40— 46
Miernie odżywione . . . 36— 38

M ł o d z i e ż :
Dobrze odżywione . . . .  28— 30
Miernie odżywione . . . .  26— 28

J a ł o w i c e :
W ytuczone pełnom ięsiste . . . .  54— 58
Tuczone mięsiste . . . . .  48— 52
Nietuczone, dobrze odżywione . . 38— 42
Miernie odżywione . . . .  28— 30

O w c e :
W ytuczone pełnom ięsiste jagnięta i młodsze{skopy 00— 00 
Tuczone starsze skopy i maciorki . . 50— 53
Dobrze odżywione . . . . .  00— 00

Ś w i n i e  ( t u c z n i k i ) :
Pełnom ięsiste od 120 do 150 kg żywej wagi 58— 60
Pełnom ięsiste od 100 do 120 kgfżywej wagi 54— 56
Pełnom ięsiste od 80 do 100 kg żywej wagi 50— 52
Maciory i późne kastra ty  . . . 44— 52

15.15 Płyty. 15.25 „Prze- 
15.45 „Z pokolenia na poko- 
„Dzień Bożego Narodzenia

K Ą C I K  R A D  J O  W Y
A udycje P o lsk ieg o  Madja w W arizaw ie.

S ob ota , d o . 5, I. 6 45 Audycja poranna. 12.10 Koneart 
z Krakowa. 13.00 Dzień, połudn. 13.05 Muzyka węgierska.
15.30 Wiad. o eksporćie polskim. 15.35 Przegląd giełd.
15.45 Płyty. 16.30 Dwa obrazki słuchowiskowe: a) „Tatuś w 
drodze*, b) „Jak bury kotek Jezuska uśpił*. 17.00 Nabożeń­
stwo z Ostrej Bramy w Wilnie. Kazanie pt. „Matka Zbawi­
ciela*. 17.50 „Sztuka obcowania z ludźmi* — odczyt. 18.09 
Przegląd prasy roln. kraj. i zagrar.*. 18.15 Koncert. 18.45 
„Kobieta pracująca w Rosji Sowieckiej*. 19.00 Pieśni w wyk. 
Perenson. 19.20 „Ostrów Wielkopolski*. 19.30 Piosenki 
Marleny Dietrich. 19.50 Wiad. sport. 20.00 Muzyka lekka 
ork. P. R. 20.45 Dzień, wiecz. 20.55 „Jak pracujemy w Pol­
sce*? 21.00 Koncert w wyk. ork. P. R. 21.45 Na m arginesie 
najnowszej sztuki Cocteau. 22.00 Koncert reklamowy. 22.15 
Muzyka tan. 23.05 Loża Szyderców. 23 35 Płyty. 24.00 Mu­
zyka taneczna.

N ie d z ie la , dn. 6. I. 9.00 Sygnał czasu i kolenda. 10.05 
Dumki i pieśni polskie. 10.30 Nabożeństwo grecko-katolick. 
ze Lwowa. Kazanie pt. „W prostocie serca mego szukaj 
mię zawsze*. 11.45 Płyty, 12.15 Poranek kolend. W przer­
wie około godz. 13.00—13.15 „W Śląskiej Częstochowie*.
14.00 Muzyka salonowa. 15.00, 15.35 „Jak to Trzy Króli cho- 
dziwszy po Wilnie* pogadanka* 
gląd rynków prod. rolnych*, 
lenie* gawęda wiejska. 16.00 
1631 r. na rzece Paranie*. 16.20 Recital śpiew. Maja (bary­
ton). 16.45 „Legendy o Zamku Warszawskim*. 17.00 Mało 
znane wTesołe kolendy polskie. (Tr. ze Lwowa). 17.50 „Pade­
rewski* — o książce Landau‘a*. 18.00 Słuchowisko oryginal­
ne ze Lwowa pt. „Sen o Sezamie*. 18.45 „Tow. Przyjaciół 
Młodzieży”. 19.00 Audycja żołnierska. 19.25 Recital fortep. 
Woytowieża: Utwory Liszta. 19.50 Felj. akt. 20.00 Koncert 
ork. symf. P. R. z Poznania. 20.45 Dzień, wiecz. 20.55 „Jak 
pracujemy w Polsce*? 21.00 „Na wesołej lwowskiej fali*.
21.30 Wiad. sport. 21.45 „Skrzynka pocztowa techn.*. 22.09 
Koncert reklam. 22.15 Obra/ek słuchowiskowy pt. „W ierna 
służąca*. 22.25 Płyty. 23.00 Wiad, meteorologiczne dla ko­
m unikacji lotn. 23.05 Muzyka tan.

P o n ie d z ia łe k , dn, 7. I. 6.45 Audycja poranna. 12.10, 
13.05 Koncert. 13.00 Dzień, połudn. 15,35 Przegląd giełd*
15.45 Koncert. 16.45 Lekcja języka niemieck. 17.00 Koncert 
muzyki współczesnej z Krakowa. 17.25 „Skrzynka pocztowa*. 
17.35, 18.15 Płyty. 17.50 Pogadanka. 18.00 „Skrzynka 
pocztowa roln.*. 18.10 Przegląd filmowy. 18.45 „Zagadki 
muzyczne dla dzieci starszych ze Lwowa. 19.00 Koncert. 
19.25 Chwilka społeczna. 19.30 „Przyjaciele dzikich ludzi*. 
19.50 Wiad. sport. 20.00 Muzyka lekka ork. P. R. z Pozna­
nia. 20.45 Dzień, wiecz. 20.55 „Jak pracujem y w Polsce*?
21.00 Koncert ork. symf. P. R. 21.45 „Wieczni wędrowcy 
wśród morskich przestworzy*. 22.00 Koncert reklam. 22.1& 
Muzyka tan.

I siełdT  zb o żo w a  w  p o zn a n iu .
Notowania oficjalne z dnia 3. 1.

Płacono w złotych
Zyto
Pszenica
Jęczmień
Owies
Mąka żytnia 
Mąka pszenna 65 proc. 
Otręby żytnie 
Otręby pszenne 
Rzepak zimowy 
Siemię lniane 
Groch Victoria 
Groch Folgera 
Gorczyca 
Wyka latow a 
Koniczyna czerwona 
Koniczyna biała 
Koniczyna szwedzka 
Przelot 
Tymoteusz 
Mak niebieski

za 100 kg.
15.25-
15.75-
20.25-
15.25-
20.75-
23.75-
10.25- 
10.85-
40.00-
43.00-
39.00-
32.00-
44.00-
23.00- 

120.00-
70.00- 

180,00-
80.00- 
60.00- 
37.00-

- 15.59 
16,25

■ 20.72
■ 15.50
- 21.75
- 24.25
- 11.00
- 11.35
- 43.00
- 45.00
- 42.00
- 35 00
- 46,00
- 25.00 
-130.09 
- 100.00 
- 200,00 
- 100.00
- 70.00
- 40.09

GIEŁDA WARSZAWSKA
Dolar 5.261! ! ; frank francuski 34.94 ; frank szwajcarski 

171.73; funt  szterling 25.99; m arka niemiecka 212.60; szyling 
austrjack i 99.75 ; korona czeska 22.09.

Za redakcję odpowiedzialny: Wacław Weilandt w Nowemmieście,
Za ogłoszenia redakcja nie odpowiada.

W razie wypadków, spowodowanych siła wyźsaą, przeszkód w 
zakładzie, strajków itp., wydawnictwo nie odpowiada sa dostarcz«»!* 
pisma, a abonenci nie mają prawa domagania się. niedostarczonyai 
nnmerów lub odszkodowania.

...----- mumm

P rim a w ę g ie l k ow a lsk i 
W ęgiel o p a ło w y  

B ry k ie ty  
K oks

D rzew o o p a ło w e

poleca po zniżonych cenach

„ROLNIK“
L ubaw a, tel. 39.

S p ó łd z ie ln ia  ro ln . - h an d l. 
N o w e m ia s to /  tel- 49.

Szan. Publiczności N o w e g o -  
m ia sta  i okolicy podaję do 
wiadomości, te
z dniem 4-go bm.

przeprowadziłem
s l ą

na ul. Kościuszki
Nr. 6

w  d om  p. A ltm a n o w e j.
Z poważaniem

W ł .  M ó w k a ,
wł. autodoroźki 

N o w e m i a s t o .

Bardzo
k o rzy stn a  sp rzed aż

6 morgowego gospodarstw a po­
łożonego blisko m iasta. Ziemia 
buraczana, budynki w dobrym 
stanie. Cena według ugody.
J a n  Z ie liń sk i, N o w e m ia s to ,

Łąkowska 18.

Z agin ął
pies rasy ostrowłósych terie­
rów, maści czarno-kawowej, 
wielkości średniej, pochodzący 
z hodowli W.P. Romanów z Krze­
mieniewa. Wabi się „Kajtuś*.

W ynagrodzę każdego, kto 
wskaże, gdzie pies się znajduje. 

Dr, J e d le w s k i  B r o n is ła w ,  
lekarz powiatowy

N o w em ia sto .

K A L E N D A R Z E
A G E N D Y

tygodniowe i ścienne i

na rok 1 9 3 5
już na składzie. Polecamy po cenach niskich.

„D rw ęca“ , Księgarnia, Nowemiasto.

Najlepszy
górnośląski

W Ę G I E L
poleca

Fr. Łukaszewski
Skład kolonjalny 

N o w e m ia s to .

S łu żący
potrzebny na gospodarstwo z 
dojem. G łap iń sk i. I ło w o .

D rzew o
opałowTe sosnowe i olchowe su­
che, drągi i drzewo użytkowe, 
zdatne na kozły, sprzedaje

M a ją tek  C iborz, 
poczta Lidzbark.

W ęgiel
opałowy i kowalski poleca

Fr. T y s le r , L ubaw a.
I. a Prima górnośląski

F O R M U L A R Z E
poleca

D ru k arn ia  „ D r w ę c a ”

P o trzeb n y
od l*go 4. rb. kowal i pasterz 
który obejmie dój

P łe b a u k a , G rab ow o .

Książki handlowe
w s z y s t k i c h  ro d za i
poleca w wielkim wyborze

„ D R W Ę C A ” K sięg. NOWEMIASTO.

iOO z ł nagrod y
otrzym a ten, kto mi wskaże 
względnie dopomoże do odszu­
kania osobnika, który z dnia 
30 na 31 grudnia ub. r za­
kradł się do m ieszkania p. 
Anastazji Jabłońskiej w Ra- 
domnie. Pieniądze złożone są 
do dyspozycji w Banku Lu­
dowym w Nowemmieście. 

A n a sta z y  H e jk a , W on na.

T A P E T Y
vr wielkim wyborze
— — ł poleca — —

K sięg a rn ia  „ D rw ęca ”

Ostrzegam,
żeby od

W alentego R ych lick ie­
go robotn ika z Grabo-
W R nikt nic nie kupow ał ani 
nic nie dawał, ponieważ on nie 
nie posiada. Właścicielem tych 
rzeczy jest K rzy k o w sk i J a n  
z P rą tn icy .

Jan  K rzy k o w sk i
D zia łd o w o .

Karty do gry
poleca

„ D R W Ę C  A “
Księgarnia

N o w em ia sto .

w t v w v w w

Listy przewozowe
• (z w y k łe  i  p o sp ie sz n e )

znów na składzie.

„DRWĘCA“ Księgarnia.
NOWEMIASTO.
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Państwo musi przegrać walką 
z Kościołem.

S en sacyjn y  a r ty k u ł M ussoltniego.
Miasto W atykańskie. „Osservatore Romano” 

zwraca uwagę na niezwykle ciekawy artykuł, jaki 
ogłosił ostatnio Mussolini na temat stosunków 
między Kościołem a państwem.

„Historja poucza — twierdzi Mussolini — że 
za każdym razem, gdy państwo wchodziło w kon­
flikt z rełigją, musiało w walce takiej ulec. Jedno 
państwo może pokonać drugie, gdyż staje wobec 
rzeczywistości materjalnej, którą można atakować 
i zwyciężać, kiedy jednak przeciwnikiem jest re 
ligja, niemożliwem staje się wynalezienie wyraźne­
go i określonego celu ataku. Najzwyklejszy opór 
bierny duchowieństwa i wiernych wystarczy, by 
najgwałtowniejsze ataki państwa obrócić w niwecz. 
Jako przykład cytuje Mussolini próżną walkę 
Bismarcka oraz Napoleona z katolicyzmem.

Następnie twierdzi Mussolini, że w głowie je­
go nigdy nie powstała dzika myśl stworzenia re- 
ligji państwowej. Dwa są jedynie logiczne stano­
wiska, jakie państwo może zająć wobec Kościoła : 
albo nie uznawać go oficjalnie jednocześnie tole­
rując, jak się dzieje w Stanach Zjednoczonych, al­
bo wejść z nim w stosunki uregulowane konkor­
datem.

Polityka państwa totalnego w ujęciu faszy- 
stowskiem bynajmniej nie wyklucza uznawania su­
werenności Kościoła w sferze jego specyficznej 
działalności. Zdarza się wprawdzie, że w pewnych 
dziedzinach dążenia Kościoła spotykają się z dą­
żeniem państwa, fakty te jednak wskazują jak po­
żądaną jest współpraca, jak łatwo jest osiągalną 
i płodną w następstwa.

Jak  niezrozumiałem byłoby zebranie kardyna­
łów, omawiających kaliber armat lub tonnaż pan­
cerników, podobnie bezsensownym byłby gabinet 
ministrów, w którym dyskutowanoby o teologji 
i dogmatów religijnych.

Niema rządu bardziej czułego na totalność 
i autorytet państwa, bardziej zazdrosnego o swą 
władzę i prestiż niż państwo faszystowskie, ale 
właśnie dlatego faszyzm unika mieszania się do 
spraw, które przechodzą jego kompetencje.

Kończąc swój artykuł, Mussolini twierdzi, że 
te państwa, które dotąd nie zrozumiały tej wiel­
kiej prawdy, wcześniej lub później zmuszone będą 
uznać swój błąd. Przypomina przytem swe 
oświadczenie na piątem dorocznem zebraniu partji

faszystowskiej, że ktokolwiek zrywa jedność reli­
gijną kraju lub wprowadza w nią zamieszanie, po­
pełnia zbrodnię obrazy narodu.
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Dwadzieścia sklepów żydowskich  

otwartych w sobotę.
W yk lęci przez Kabał.

Na ul. Gęsiej w Warszawie znajduje się sklep 
bogatego kupca żydowskiego, Józefa Landaua. 
Sklep ten od roku stał się powodem licznych skan­
dali wśród żydów, gdyż J. Landau, pragnąc po­
większyć swe dochody, zaczął otwierać go również 
w soboty. Udawali się do niego w delegacji rabi­
ni, różne żydowskie organizacje, nawet sam dr. 
Szort wzywał go do s ieb ie : żadne perswazje nie 
pomogły.

Przez długi czas sklep Landau‘a był jedynym 
sklepem, otwartym w sobotę na żydowskiej ulicy 
Gęsiej, lecz powoli konkurenci poczęli zazdrościć 
mu uprzywilejowanej pozycji i zaczęły się otwierać 
coraz nowe żydowskie sklepy na Gęsiej w soboty, 
aż wreszcie liczba ich dosięgła dwudziestu. Skan­
dal przebrał miarę.

Tymczasem kilka dni temu umarła matka Jó­
zefa Landau‘a. Kupiec, czując, że napotka trudno­
ści z pogrzebem, zniknął z Warszawy, pozostawia­
jąc swym braciom troskę o pochowanie matki.

Bracia udali się do gminy żydowskiej, gdzie 
ofiarowywali dużą sumę pieniędzy za pogrzeb, 
twierdząc, iż nie mogą odpowiadać za postępki 
brata. Kabał jednak był nieprzejednany i oświad­
czył, iż nie będzie pogrzebu Landauowej, póki J. 
Landau nie złoży przysięgi, że nigdy już nie otwo­
rzy sklepu w sobotę. Tymczasem żydzi ortodoksi 
zawiadomili synagogi i domy modlitwy, by unie­
możliwić Landauom odprawienie nabożeństwa po­
grzebowego. A zwłoki leżą niepogrzebane.

10 cm en tarzysk  tak só w ek .
Warszawa. Związek właścicieli dorożek samo­

chodowych notuje liczne fakty sprzedaży wozów 
przez swych członków i kupna przez nich dorożek 
konnych, które są obciążone bardzo niewielkiemi 
podatkami.

Właściciele taksówek nie mają bowiem środ­
ków na reperacje. Z tego powodu cena sprzedażna 
taksówek spadła bardzo n isk o ; obecnie można 
kupić taksówkę „na chodzie“ za 200 do 300 zł, 
a „na szmelc” za 50 do 60 zł.

Fakt ten spowodował powstanie w Warszawie 
już 10 „cm entarzysk” taksówek, na których leży 
obecnie około 1.000 wozów różnych marek.
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Szczątki rozbitego wagonu kolejki linowej na We- 
zuwjuszu. 7 osób poniosło śmierć.

P ó łto r a  m ilj. d o larów  w  puszkach  
od k o n serw .

Warszawa. Niedawno zmarła w Ameryce Luiza 
Gella. Odziedziczyła ona po bracie majątek, który 
znacznie powiększyła przez szczęśliwe operacje na 
giełdzie. Była ona bardzo skromna i skąpa, trzy­
mała swój majątek nie w banku, ale w domu w 
kosztownościach. Mieszkała w piwnicy.

Po jej śmierci znaleziono w puszkach na kon­
serwy, rozrzuconych po piwnicy, półtora miljona 
dolarów w złocie i kosztownościach.

Rząd am erykański ogłosił w Polsce wiadomość 
o spadku i wezwał sukcesorów do zgłaszania się.
W Krakowie żyją jej krewni, którzy za pośredni­
ctwem adwokatów zwrócili się po spadek. W śród 
krewnych znajduje się także znany muzyk Walek- 
Waiewski.



W Niemcz eh wypróbowano nowy aparat ratunkowy dla nurków. Jest to gumowy worek 
z powietrzem, który umożliwia nurkowi oddychać pod wodą przez 30 minut bez dopływu tlenu Na 
lewo widzimy nurka pod wodą z tym aparatem. Na prawo rury doświadczalne, gdzie bada się wpływ 
ciśnienia wody na ten aparat. 
mmmmm mmmmmm®;^ -

Proroctwa na Nowy Rok.
Co p rzy n ie sie  rok 1935 ? — K atastrofy . — 
E p ok ow e w ynalazk i. — W ojny n ie  b ęd zie .

Jak co roku, pojawiają się już liczne przepo­
wiednie i horoskopy jasnowidzów i astrologów na 
rok 1935.

Jednym z pierwszych jest naogół niewesoły 
horoskop, opublikowany przez spółkę amerykań- 
sko-angielską Bragga i pani Brewster. W pierw­
szym kwartale Japonję nawiedzi straszliwe trzęsie­
nie ziemi, które pociągnie za sobą dziesiątki ty ­
sięcy ofiar. Poza tem czeka nas katastrofa 
kopalniana w Zagłębiu Saary, katastrofalny cyklon 
w południowej Ameryce i wylewy w Holandji.

W połowie roku 1935 Anglja straci swój naj­
większy balon sterowy, który zostanie zupełnie 
zniszczony przez pożar.

Nie brak też i katastrof kolejowych, z których 
największe wydarzą się we Francji i w Austrji,

Listę tragicznych wypadków powiększy nagła 
śmierć jednego z europejskich władców.

Natomiast pocieszyć się możemy tem, że rok 
1935 upłynie w pokoju; chociaż niebezpieczeństwo 
wojny nie zniknie — jednak w roku tym do wojny 
nie dojdzie.

W dziedzinie nauki rok 1935 przyniesie ludz­
kości dużo epokowych nowości. I tak : prace nad 
rozbijaniem atomów uwieńczone zostaną pomyśl­
nym wynikiem. W Londynie zacznie się wyrabiać 
samoloty taksówki, opatrzone helikopterem, dz ęki 
czemu będą one mogły z każdego miejsca wznosić 
się prostopadle w powietrze.

„Jasnowidzące“ zaś paryskie, specjalistki w od­
czytywaniu przyszłości, przepow iadają:

P. Lallemand :
„Liczba bezrobotnych zmniejszy się niebawem. 

Nie będzie ich już wkrótce zupełnie... Nowy Rok 
nie przyniesie ani wojny ani rewolucji... Świato­
we porozumienie. — Niemcy, Anglja, Włochy, a mo­
że i Rosja zbliżą się do nas. Międzynarodowe 
interesy stają się coraz bardziej ożywione... „Wi­
dzę” wielki postęp w awjacji. „Widzę“ również 
pomyślne zmiany w sądownictwie. P. Fiandin 
utrzyma się przy władzy. Naogół szybkim, ener­
gicznym krokiem idziemy ku postępowi. Francja 
opiera się na trwalszym, mocniejszym rządzie...”

A oto zabiera głos „specjalistka“ od astrologji, 
pani Krystyna Nora.

Krystyna Nora oświadcza :
„Nie chcąc bynajmniej naśladować złowróżbnej 

Kassandry, mogę powiedzieć, że rok 1935 nie bę­
dzie bynajmniej lepszy od poprzedniego... „Widzę“, 
jak będzie burzliwy, niekiedy niebezpieczny. Nie­
chaj to jednak nie budzi zbytnich o b aw ; owa

burzliwość, owe niebezpieczeństwo będą każdym 
razem uśmierzone, zażegnane...

„Na zewnątrz „widzę” poważne groźby. Ple­
biscyt stanie się przyczyną wielkiej goryczy rządu 
niemieckiego, mimo lojalności i dobrej woli fran­
cuskiej, mimo jego wyników (minimum 25 proc. 
„za status quo”).

„Z początkiem wiosny 1935 zarysują się po- 
poważne groźby niepokojów w Europie środkowej, 
a przedewszystkiem w Europie wschodniej. Fran­
cja i Anglja, za któremi pójdą * wkrótce Włochy 
i Polska, staną na czele ruchu dla zapewnienia 
pokoju.

„W Niemczech spisek,.. Czy będzie on pod­
niecany przez generałów ?... Zycie Hitlera w nie­
bezpieczeństwie...“

B o lszew ick a  m eto d ą  szk o ln ictw a  w  M eksyku.
Z Mexico City donoszą, że parlament stanu 

Morelos przyjął ustawę, według której jeden ka­
płan przypada na 20,000 mieszkańców. Ustawa, 
uchwalona przez parlament, zmienia projekt, wnie­

siony przez władze stanu, które domagały się 
ustalenia stosunku 1:75.000. Na podstawie przy­
jętej ustawy w stanie Morelos czynnych będzie 
7-iu księży, zamiast projektowanych pierwotnie 
2-ch. Parlament stanu Caxaea przyjął ustawę, 
uchwaloną przez parlament związkowy w sprawie 
wprowadzenia w szkołach powszechnych i średnich 
nauki, opartej na światopoglądzie socjalistycznym.

A m eryka p ro jek tu je  w ie lk i p lan  rob ót  
p ublicznych .

O k res 25 le tn i  — K o sz to r y s  n a  105 m ilja rd ó w .
Z kół zbliżonych do rządu, donoszą o opracowaniu wiel­

kiego planu robót publicznych, które będą wykonane w cią­
gu 25 lat. K o sz ty  p r z e p r o w a d z e n ia  p lan u  w y n io są  
105 m ilja rd ó w  d o la ró w . Powodzenie projektu zależy od 
trzech czynników: 1. zgody prezydenta Roosevelta na całko­
wite lub częściowe wykonanie planu, 2. stanow iska kon­
gresu, 3. od metod finansow ania planu. Na czele komisji, 
k tóra opracowała plan, stoi m inister spraw  w ew nętrznych 
Ikces. Plan przewiduje różne roboty we wszystkich gałę­
ziach produkcji, jak rolnictwo, przemysł, drogi kom unika­
cyjne i t. p.

»New York Herald Tribune*, omawiając projekt, podkreśla* 
że może on zapewnić St. Zjedn. pow rót do dobrobytu.


